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Praca naszą bronią
w walce o pokój świata
Zobowiązania 1-majowe polskich mas pracujących

WARSZAW'A (PAP) — Pod hasłem przedterminowego wyko
nania planów gospodarczych, a tym samym zwiększenia wkładu 
mas pracujących Polski w walkę o pokój, tysiące robotników i ro
botnic, pracowników umysłowych i chłopów podejmują liczne zo
bowiązania produkcyjne dla uczczenia Święta 1 Maja.

14. kwietnia br. mija 20 rocz
nica zgonu Wl. Majakowskiego.
(Do art. na str. 2).

Kobiety popierają apel 
obrońców pokoju

GENEWA (PAP). Jak dono
szą, z Paryża, Międzynarodowa 
Federacja Demokratyczna Kobiet 
oświadcza w opublikowanym ko
munikacie, źe przyłącza się do 
apelu Stałego Komitetu świato- 
'Vf*3o Kongresu Zwolenników Po 
koju o zakaz broni atomowej, w 
imieniu 80 milionów kobiet obję
tych Federacją. Odezwa zwraca 
się do wszystkich sekcji narodo
wych i do wszystkich członkiń o 
podpisanie tego apelu i uzyska
nie podpisów innych kobiet.

Łódź
Na naczelne miejsce wybija się 

zobowiązanie podjęte 12 bm. przez 
około 4 tysiące robotników zatru
dnionych w Państwowych Zakła
dach Przemysłu Wełnianego Nr 4.

„Aby w prawdziwie proletaria
cki sposób uczcić święto klasy ro
botniczej i jej międzynarodowej 
solidarności w walce o pokój — 
stwierdza jednogłośnie uchwalona 
rezolucja — postanawiamy przez 
przyśpieszenie obiegu środków ob
rotowych, zmniejszenie normaty
wów zużycia surowców i artyku
łów pomocniczych, skrócenie cyklu 
produkcyjnego, podniesienie dys
cypliny finansowej i zlikwidowa
nie zbędnych remanentów towaro
wych i surowców wyzwolić do 
końca hr. na cele gospodarki na
rodowej wartości obrotowe na 
kwotę 1.162.421.000 zł., z czego] 
wartości obrotowe na kwotę 180 
miln. zł. wyzwolone zostaną do 
dnia 30 bm".

Katowice
Wysokie zobowiązania produk

cyjne o łącznej wartości 12 mi
lionów zł podjęli robotnicy huty 
„Ostrowiec”.

Załoga postanowiła m. in. u- 
płynnić w kwietniu 100 ton za
pasów materiałowych. Robotni
cy stalowni zobowiązali się zada
nie produkcyjne przewidziane aa | 
okres 5 miesięcy zrealizować w i 
ciągu 4 miesięcy. Robotnicy od
lewni podniosą swą wydajność 
w kwietniu w stosunku do osiąg
niętej w marcu o 5 proc. Toka
rze i frezerzy wydziału mechani
cznego postanowili podnieść swą

wydajność o 10 proc. w stosun
ku do dotychczasowej.

Brygady ciesielskie Głodowicza 
i Katuły zobowiązały się podnieść 
swą normę w kwietniu do 157 
proc. Wyróżniły się również hut 
ńiczki Maria Pogodzińska i Maria 
Łechota, które zobowiązały się o- 
siągnąć w kwietniu 130 proc. nor 
my.

Wrocław
Załoga Nadodrzańskich Zakła

dów Przemysłowych „Rokita” po 
stanowiła wygospodarować do 
końca br. 192 miln. zl przez do
datkową produkcję, upłynnienie 
remanentów oraz skrócenie obie
gu środków obrotowych. Naczel 
ny racjonalizator tych zakładów 
ob. Józef Czech zobowiązał się 
usprawnić aparaturę produkcyj
ną przez zastosowanie szeregu 
już opracowanych pomysłów tak,

aby w ciągu bież. roku zaoszczę
dzić 5 miln. zł. Załoga postano
wiła jednomyślnie podnieść dyscy 
plinę pracy.

Poznań
Dzięki 1-majowemu zobowiążą 

niu zespołów SPB robotnicy po z 
nańscy otrzymają w dniu 1 Ma
ja. t. zn. na miesiąc przed zapla
nowanym terminem, 36 mieszkań. 
Załoga huty szkła „Ariloninek” 
postanowiła dać dodatkową pro
dukcję wartości 1.300.000 zł. Li
czne zobowiązania podejmują ró
wnież kierowcy samochodowi. 
Ludwik Zieleńka i Kazimierz 
Szymański — kierowcy PKS — 
postanowili przejechać na autobu 
sie „Fiat” 130.000 km. t. j. 30.000 
km. ponad normę. 25.000 km po
nad normę zobowiązał się prze
jechać ob. Kominkiewicz, a 20.000 
km. — ob. Socha.

Przeciw wyładunkowi 
amerykańskiej broni
GENEWA (PAP). Z Paryża 

donoszą że w Bordeaux oflbyła 
się manifestacja solidarności z ro 
botnikami portowymi, którzy od
mawiają załadowania statku 
„Boulegne”, mającego odpłynąć 
ze sprzętem wojennym do Indo- 
chin. Manifestanci protestowali 
również przeciw bezprawnemu a- 
resztowaniu działaczy demokraty 
cznych — Jean Verdier i Ray
mond Dien.

Mimo brutalnych ataków, poli
cji nie udało się rozproszyć ma
nifestantów i przeszkodzić w od
byciu wiecu, który zakończył się 
odśpiewaniem „Marsylianki” i 
„Międzynarodówki”. Policja are 
sztowała sekretarza związku za
wodowego robotników budowla
nych w Bordeaux i jednego me
talowca.

GENEWA (PAP). Z Paryża do 
noszą, że amerykański statek 
„Importer” ma wkrótce przybyć 
do Cherbourga z ładunkiem sprzę 
tu artyleryjskiego, a w rjgpegól- 
ności 155 milimetrowych? *pöcis- 
ków.

W porcie zgromadzono znaczne 
siły policji w celu udaremnienia

Górnik Józef Ciszak
wykonał już roczny pian wydobycia węgla

WAŁBRZYCH (PAP) — Czo-, łesław Chrobry” — Józef Ciszak 
łowy przodownik pracy Dolnośląs-i wykonał w dniu 12 bm. swoją 
kiego Zjednoczenia Przemysłu; normę roczną.
Węglowego górnik z kopalni „Bo-! W ciągu minionych 3 miesięcy

Służba Zdrowia
walczy o dyscypliną pracy

Amerykańscy szpiedzy 
przed sądem w Pradze

• PRAGA (PAP). Dnia 13 bm. 
stanęli przed sądem urzędnicy 
amerykańskiej służby informa
cyjnej w Pradze, oskarżeni o 
działalność antypaństwową i szpie 
gowską — Ludomir Elsner i Dag 
mar Kacerovska. Byli oni zatru
dnieni u amerykańskiego attache 
prasowego Joe Kollarka, który’ 
za ich pośrednictwem zbierał in
formacje polityczne i gospodar
cze z życia Czechosłowacji oraz 
materiał dla oszczerczych audy
cji „Głosu Ameryki”, skierowa
nych przeciwko Republice Cze
chosłowackiej i jej sprzymierzeń

PRZEWIDYWANY PRZEBIEG 
POGODY

na Bałtyk południowy i Wybrzeże 
do godz. 22 dnia 15 kwietnia 1950
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Zachmurzenie 
zmienne, miej
scami przelotny 
deszcz. Widzial
ność umiarko
wana. Tempera
tura od +4 st. 
do + 12 st. Wia-j protektoratu 
try słabe do u- 
miarkowanych 
od 1 st. do 4 st. 
w skali B. z kie
runków połudn.- 
zachodnich. —

Stan morza 2—3,
Zatoki Gd. 1—2.

com. Ponadto oskarżeni współ
pracowali przy wydawaniu biu
letynu Ambasady wraz z niele
galnym dodatkiem, który był za
łączany już po przejściu biulety
nu przez cenzurę. Kacerovska 
oskarżona jest również o to, że, 
wiedząc o czynionych przez oby
wateli czechosłowackich Herzo
ga i Prokupka przygotowaniach 
do ucieczki za granicę oraz o 
szpiegowskiej działalności swych 
znajomych — nie doniosła o tym 
władzom bezpieczeństwa.

Znamienne jest, że obejmując 
stanowisko tłumaczy w Ambasa
dzie Amerykańskiej, oskarżeni 
musieli złożyć przysięgę, że „nie 
byli, nie są i nie staną się nigdy 
członkami Partii Komunistycz
nej”.

Pierwsza zeznawała oskarżona 
Kacerovska, która przyznała się 
do winy, a na swą obronę przy 
taczała fakt, że była „biernym 
narzędziem” w ręku amerykań
skiego attache prasowego i że u- 
legała wpływom reakcyjnego śro
dowiska.

Oskarżony Elsner, który zezna 
i wał następnie, stwierdził, że 
i podczas okupacji zajmował płat- 
|ne stanowisko w szkolnictwie 

tłumaczył na ję
zyk czeski książki niemieckie, o- 
pisujące wyczyny armii hitlerow 
skiej. Po wypadkach lutowych 
1948 r. został on usunięty z radia 
czeskosłowackiego, gdzie po wy
zwoleniu pracował.

Proces trwa.

SYTUACJA BA- 
ROPJETRYCZNA

Płytki niż nad 
Polską przesu
wa się w kierun 
ku półn. - wscho 
dnim, Wyż nad 
Atlantykiem.

Rząd Boliwii
prześladuje robotników
NOWY JORK (PAP). Rząd Bo 

liwii zdelegalizował Partię Komu 
nistyczną. Decyzja ta jest dal
szym ciągiem polityki represji 
wobec boliwijskiego ruchu robot
niczego, która wyraziła się ostat
nio w napaści policji na wiec ro
botniczy. Jeden z uczestników 
wiecu został zamordowany przez 
policję, a 49 przywódców robot- 

Iniczych aresztowano.

WARSZAWA (PAP) 
absencją organizują i prowadzą 
zawiązki zawodowe. Służba źdro 
wia włącza się na swoim odcin
ku do tej akcji, gdyż istnieje du 
ża absencja, usprawiedliwiona 
świadectwami lekarskimi, a nieu 
sprawiedłiwiona istotnym stanem 
zdrowia ubezpieczonego” — oś 

wiadczył na konferencji prasowej 
wiceminister Zdrowia dr Jerzy 
Sztachelski.

Szeroko omówił to zagadnie
nie pełnomocnik ministra Zdro
wia do spraw organizacji zakładu 
lecznictwa pracowniczego.

Zdarzają się fakty, że zupełnie 
zdrowi ludzie otrzymują zwol
nienia lekarskie na skutek sła
bej woli lekarza, który ulega nie 
zawsze słusznym argumentom u- 
bezpieczonego. Zdarzają się rów
nież czasem wśród lekarzy ludzie 
nastawieni wróg do Polski Ludo
wej, którzy udzielając celowo ni-

„Walkę z czym nie umotywowanych zwol
nień, starają się odciągać ludzi, 
od produkcji i opóźniać odbudo
wę kraju. Pewne grupy lekarzy 
nie doceniają również faktu. ' że 
zaświadczenie lekarskie stanowi 
ważny dokument, który ma po
ważne znaczenie społeczne i go
spodarcze.

W celu uzdrowienia tych sto
sunków przy Zakładzie Lecznic
twa Pracowniczego powołana zo
stała Centralna Komisja Orzecz
nictwa Lekarskiego, która na 
podstawie ścisłych sprawozdań 
kontrolować będzie zarówno ko
misje lekarskie, wydające zbyt 
wiele zwolnień, jak również po
szczególnych lekarzy.

Lekarz przy udzielaniu dłuż
szych zwolnień obowiązany bę
dzie kierować ubezpieczonych do 
komisji lekarskich przy ubezpie 
czalniach.

I 12 dni Ciszak wydobył ponad 
1.388 ton węgla.

Znakomity przodownik już w 
ub. roku wsławił się wykonaniem 
planu rocznego wydobycia na 
dzień 12 lipca, a do końca roku 
osiągnął normę 27 miesięcy. Rok 
bieżący rozpoczął Ciszak wykona
niem w styczniu normy w 279 
proc. 19 lutego Ciszak został od
znaczony orderem „Sztandar Pra
cy" II klasy. W lutym wyrobił 
4Ö6 proc. normy, w marcu 414 
proc., a w kwietniu w ciągu pier
wszej dekady osiągnął normę ca
łego miesiąca.

Znakomity przodownik ma lat 
38, jest synem robotnika z Soko
łowa w woj. poznańskim. W gór
nictwie węglowym rozpoczął Ci
szak pracę przed 9 laty w kopal
ni w południowej Francji, dokąd 
wyemigrował w roku 1937. Poprze
dnio pracował w kamieniołomach.

Manifestacja
w C świędmfu-Brzezmce

KRAKÓW (PAP). W ramach 
Tygodnia Międzynarodowej Soli
darności Bojowników o Wolność, 
Pokój i Demokrację, Związek Bo 
jowni ków o Wolność i Demokra
cję organizuje w dniu 16 kwiet
nia b. r. wjelką manifestację w 
Oświęcimiu-Brzezinoe,

przewidywanej akcji obrońców 
pokoju.

Wejście do portu zagrodzono 
drutem kolczastym.

We wtorek wieczorem z pary
skiego dworca Batignolles miał 
odjechać pociąg z oddziałami poll 
cji, udającymi się do Cherbourga. 
Obrońcy pokoju udali się na dwo 
rzec i kładąc się na szynach prze 
ciwstawiali się odjazdowi pocią
gu. Następnie odczepili poszcze
gólne wagony, znacznie późnia- 
jąc odjazd pociągu.

Ratyfikacja układu 
radziecko-chińskiego

MOSKWA (PAP). — Dnia 11 
kwietnia br. Prezydium Rady 
Najwyższej ZSRR ratyfikowało 
Układ o przyjaźni, sojuszu i po
mocy wzajemnej między Związ
kiem Radzieckim a Chińską Re
publiką Ludową, porozumienie o 
chińskiej czangczuńskiej linii 
kolejowej, Port-Arthurze i por
cie Dajren oraz porozumienie w 
sprawie przyznania kredytu Chiń 
skiej Republice Ludowej, podpi
sane w Moskwie dnia 14 lutego 
1950 r.

* * *
PEKIN (PAP). Dnia 11 kwiet

nia Centralna Ludowa Rada Rzą 
dowa Chińskiej Republiki Ludo
wej ratyfikowała na swym VI 
posiedzeniu radziecko. - chiński 
układ o przyjaźni, sojuszu i po
mocy wzajemnej, porozumienie
0 chińskiej czangczuńskiej linii 
kolejowej, Port-Arthurze i por
cie Dajren oraz porozumienie w 
sprawie przyznania kredytu Chiń 
skiej Republice Ludowej, podpi
sane w Moskwie 14 lutego br.

Delegacja polska 
na uroczystości 

w Berlinie
WARSZAWA (PAP). Niemiec

ki Związek Antyfaszystowskich 
Bojowników i Ofiar Reżimu Hi
tlerowskiego (WN) organizuje 
potężne manifestacje pod hasłem 
walki a odradzającym się faszyz
mem i militaryzmem, inspirowa
nymi przez anglosaskich impe
rialistów oraz mobilizacji narodu 
niemieckiego do wspólnej z inny
mi narodami walki o utrwalenie 
pokoju światowego.

W dniu 12 bm. w późnych go
dzinach wieczornych wyjechała z 
Warszawy delegacja Polskiego 
Związku Bojowników o Wolność
1 Demokrację, która weźmie u- 
dział w uroczystościach organi
zowanych w Berlinie w ramach 
Tygodnia Międzynarodowej Soli
darności Bojowników o Wolność, 
Pokój i Demokrację.

Cfe*tt#»e
awanturników

MOSKWA (PAP). W artykule p. t. „Ciemne sprawki awan. 
turników amerykańskich“ — ,,Prawda“ omawia niedawny wypa
dek pogwałcenia przez amerykański samolot wojskowy granicy ra
dzieckiej na południe od Ubawy

sprawki
amerykańskich

. Po przedstawieniu stanu fak
tycznego, znanego z treści noty 
rządu radzieckiego do rządu USA 
autor artykułu Gordiejew pisze 
m. in.:

Sam fakt pojawienia się ame
rykańskiego samolotu wojskowe
go nad terytorium Związku Ra
dzieckiego byt nie tylko brutal
nym naruszeniem granic radziec
kich, lecz również niesłychanym 
pogwałceniem elementarnych za
sad prawa międzynarodowego. 
Nie ma bowiem bardziej bezspor
nej zasady prawa międzynarodo
wego, uświęconej wielowiekową 
tradycją, układami j zwyczajami 
międzynarodowymi, aniżeli zasa
da, że granica państwowa jest 
nietykalna i że nikt nie śmie jej 
przekroczyć bez zgody danego 
państwa. Pogwałcenie tej zasady 
jest złośliwym pogwałceniem su
werenności państwowej 1 prawa 
międzynarodowego.

Bezczelne postępowanie zwia
dowców amerykańskich »potkało 
się z należytą odprawą ze strony 
samolotów radzieckich strzegą
cych granicy ZSRR. Zuchwalec 
dostał odpowiednią nauczkę i mu

siał wycofać się jak niepyszny. 
Rząd radziecki przesłał rządowi 
USA energiczny protest przeciw
ko temu brutalnemu pogwałceniu 
przez amerykański samolot woj
skowy' granicy radzieckiej, słusz
nie określając postępowanie awan 
turników amerykańskich jako nie 
sjychane pogwałcenie elementar
nych norm prawa międzynarodo
wego.

Obecnie — pisze dalej „Praw
da“ — władze amerykańskie usi
łują zatrzeć ślady. Przedstawiciel 
amerykańskich sił powietrznych 
w Wiesbadenie oświadczył np., 
że samolot amerykański zaginął 
rzekomo w czasie zwykłego lotu 
ćwiczebnego nad Niemcami pół
nocnymi i Danią. Przemilcza, on 
jednakże fakt. że samolot ten na
ruszył granicę radziecką i doko
nywał tzw. „ćwiczeń“ nad tery
torium radzieckim.

Awanturnicy amerykańscy u- 
wużają, że im wszystko wolno 
i otwarcie oświadczają, jak to u- 
czynił przedstawiciel amerykań
skich sił powietrznych w Wiesba
denie: „Jeśli zechcemy mężemy 
latać nad Bałtykiem“.

Fakty zaprzeczają tej głupiej 
chełpliwości. Fakty nakazują prze
strzegać prawa międzynarodowego 
jak o tym świadczy wypadek, któ
ry zdarzył się 8 kwietnia na połu
dnie od Libawy czteromotorowemu 
amerykańskiemu samolotowi woj
skowemu B-29.

Cała ta sprawa ma jeszcze in
ny ważny aspekt, a mianowicie 
fakt brutalnego pogwałcenia przez 
rząd amerykański suwerenności
Danii. Jak donosi prasa, samoloty 
amerykańskie przybyły do Danii 
nie tylko bez zezwolenia, ale na
wet bez uprzedzenia władz duń
skich. Dowództwo amerykańskie 
okupowało lotnisko duńskie „Ras
trup". Dzienniki kopenhaskie do
noszą, że na lotnisku duńskim 
„Kastrup" znajduje się już kilka
dziesiąt samolotów amerykań
skich i że wciąż nowe samoloty 
amerykańskie lądują na tym lot
nisku.

Jak donosi Szwedzka Agencja 
Telegraficzna, w Danii coraz sil
niej krążą pogłoski, że Ameryka
nie „wyprobowują możność oku
powania kraju pod pokojowymi 
na pierwszy rzut oka pretekstami".

Dziennik francuski „Ce Soir" 
komentując pojawienie się amery
kańskich samolotów wojskowych i awanturnicza 

w Danii podaje, że w chwili obe- ’się fiaskiem.

cnej Amerykanie „badają okolicz
ności, w jakich możliwe będzie o- 
kupowanie kraju — w danym wy
padku Danii — pod pozornie po
kojowym pretekstem". Słuszniej 
byłoby powiedzieć, że faktycznie 
okupowali oni już ten kraj pod 
pretekstem „poszukiwania" swego 
samolotu.

Amerykańskie władze wojsko
we postępują w sposób najzupeł
niej bezceremonialny. Nawet tego 
rodzaju dziennik szwedzki jak 
„Expressen" zmuszony był podkre
ślić tę okoliczność, mówiąc o bez
ceremonialnych przelotach Amery
kanów nad wielką szwedzką bazą 
morską Karlskrona. Dla Ameryka
nów nie jest zapewne tajemnicą, 
że Karlskrona — pisze dziennik — 
jest największą bazą morską Szwe
cji. Ich sposób postępowania 
świadczy o bezceremonialności, na 
którą należy zwrócić uwagę.

W zakończeniu „Prawda" pisze: 
Awanturnicy amerykańscy rozwy
drzyli się. „Totalna" polityka za
graniczna USA działa puszczając 
się na wciąż nowe awantury w 
swym dążeniu do hegemonii świa
towej i nie cofając się przed żad
nymi środkami ł metodami, aby 
dopiąć tych celów. Można jednak 
nie wątpić, że i tym razem ta 

polityka zakończy 
sic
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Człowiek, który wytyczył
drogęMajakowski rozpoczął swoją 

twórczość podobnie, jak inni mło
dzi rewolucjoniści poezji jego 
ozafiów. Jego pierwsze utwory to 
szyderstwo z mieszczańskiej ob« 
łndy, odrażające obrazy burżua- 
zyjnego życia — ujęte w nową, 
śmiałą formę, będąca jawną im
pertynencją w stosunku do wszy
stkich ^przyjętych“ zasad twór
czości Poetyckiej.

Wiele poprzestało na tym. On — 
nie.

Od 15 roku życia związany 
z partią komunistyczną biorą
cy udział w pracy tej partii, 
wielokrotnie aresztowany, u. 
rzeczony siłą marksistowską 
Ideologii — poeta nie mógł po 
przestać na jałowym bu note 
przeciw rzeczywistości. Zda
wał sobie sprawę z przyczyn, 
które wywołały tę rzeczywi
stość. Wiedział, gdzie ma ude. 
rzyć.

„Wojna i świat“ to już utwór
0 wyraźnym obliczu politycz
nym. Autor z niebywałą sjłą nie
nawiści atakuje w nim podżega, 
czy wojennych — imperialistów
1 nawołuje do rewolucji. Okres 
pełnej dojrzałości twórczej Maja
kowskiego następuje po roku 
1917, kjedy poeta osiąga szczyty 
rewolucyjnego dynamizmu.

jące go życie stało się wspaniałą 
pożywką d'la jego twórczości.

Majakowski jest wrogiem tzw. 
„czystej sztuki“, sztuki dla sztu
ki, obrazującej zjawiska życia 
chaotycznie, bez komentarzy, bez 
podk reślania ich wewnętrznych 
powiązań. Zdawał sobie sprawę, 
że był świadkiem określonego pro 
cesu społecznego, budującego się 
socjalizmu — i to jest jego rze- 
czywlotość i jego życie.

W szeregu wierszy i artykułów

poezji
Majakowski porusza zagadnienie 
ścisłego powiązania sztuki z ży
ciem. Poezja nie może być izolo
wana, nie może być „osobistą“ 
sprawą twórcy. Dla Majakowskie 
go literatura stanowi jedną z 
foam walki o socjalizm. Dlatego 
do poezji odnosi się jak do każ
dej innej pracy, dając temu wy
raz m. in. w jednym ze swych 
artykułów pt. „Jak robić wier
sze“.

W programowym wierszu p. t.:

„Błękjtnotfluzi,
Rwijcie *a oceany!
Zali się pancernikom na

raidzie
stępiły dzioby ze stali ?
Niech się brytyjski lew pręży, 
niech ostrą koroną olśniewa,— 
Komuny nikt niö zwycięży! 
Lewa,
Lewa.
Lewa“.

W słowach pełnych entuzjazmu 
poeta sławi swoją partię:

„Partia —
to stos pacierzowy klasy

robotniczej.
Partia —
to nieśmiertelność naszej

sprawy.
Partią —
to jedno, co mnie nie zdradzi'

Z poematów „Lenin“, „Do
brze“, ,,150.000.000“, ,,Ody rewo
lucyjnej“ i wielu innych — tchnie 
entuzjastyczna wiara w socja
lizm. Majakowski to nie tylko 
poeta walki rewolucyjnej; potra
fił też owionąć poezją rzekomą 
„prozę“ codziennej pracy. Otacza

RUCH STATKÓW

Narw» Makler Ładon Skąd -
Dokąd

ad dnia 12. 4 godz. 15.00
do dnia 13. 4. godz. 15.00

GDYNIA: aa wejściu:
Falken s,:\v. Agmor drobn, Malmö
Mazury poi. GAL ,, Antwerp,
GuniHa stw. Navig. pusty Szwecja
Stephan Haiti-

rin radź. — —
ua wyjściu:

Otto Schmidt
radź. Navig. węgiel Ryga

Eilensborg dun. ,, kopalń, Anglia
Venta radź. węgiel Kalinin.
Prometei radź. pusty

Kopenh.Oksywie poi. GAL drobn.
Arnhem hol. Navig. ,,
Dorte Laiborg E.

522 dun. RB. pusty w morze
Tora nor. Baltica węgiel Malmö
Gripo tin. Navig. Finland.
Saturnia poi. D aimer pusty w morze
Fione R. U. 4

dun. RB
Eise R. 67

dun. „ „ „

Z powodu trudności technicznych, ruchu 
statków w porcie gdańskim dzisiaj nie 

podajemy.

Dnia 7.4. 1950 r. zmarła nasza naju
kochańsza żona i matka

ś+p. Janina Stundzis
z domu Romańczyk

O czym zawiadamiają w głębokim 
smutku pogrążeni
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Pisarze radzieccy 
o Majakowskim

„Majakowskiego należy roz
patrywać w związku z rozwo
jem całej naszej klasycznej 
poezji rosyjskiej. Jest fałszem, 
jakoby Majakowski zjawił »ię 
jak „deus ex machina ’. Zro
dziła go Rewolucja Październi
kowa. Nie mógłby jednak zja
wić się, gdyby nie było Pusz
kina, Lermontowa, Niekraso
wa i całej poprzedzającej go 
poezji rosyjskiej.”

ALEKSANDER FADIEJEW na XIII 
Plenum Związku Pisarzy Radzieckich. 
1950.

„Nie rezygnujcie z Maja
kowskiego, uczcie się u niego 
i głębokiej ideowości i nowej 
klasycznej formy,* nieustrasze
nie próbujcie i szukajcie tam, 
gdzie szukał i znajdował on, 
najlepszy i najbardziej utalen
towany poeta epoki radziec
kiej!”
SEMION KIRSANOW', poeta „Litiera- 
türnaja Gazeta. 1949.

X;

„Dumny jestem, że żyłem i 
pracowałem za czasów Maja
kowskiego. Dumny jestem, że 
i na moją twórczość padł od
blask jego płomienia. Nie czu
ję się ani trochę poniżony przez 
to, że skala jego i mojego ta
lentu są niewspółmierne. Ta
cy, jak Majakowski, zjawiają 
się w poezji raz na sto albo 
nawet dwieście łat. Począt
kiem nowej epoki w ludzkiej 
świadomości poetyckiej pozo
staje Majakowski. Początkiem, 
a nie końcem, jak sądzą nie
którzy.... U Majakowskiego na
tchnienie było zjawiskiem tak

stałym, jak nastrój roboczy, 
jak aktywność literata, który 
nie \noże nie reagować na 
wszystko, co obchodzi ludzi 
radzieckich, na wszystko, * co 
ich podnieca, cieszy, martwi. 
I ten nastrój roboczy, aktyw
ność obywatelska, nie były 
zwykłym pragnieniem zarea
gowania na jakiejś zjawisko, 
lecz umiejętnością ujawnienia, 
oświetlenia, pokazania tego 
zjawiska w sposób tak nie
oczekiwanie jaskrawy, że sta
wało się ono dostępne i dla 
tych, których nie dotknęło do 
głębi. Po to niezbędne były 
środki wyrazu artystycznego o 
niezwykłej mocy. Nie stopnio
wa przesiąkanie w- dziedzinę 
gustów, sympatii, skłonności 
literackich, lecz szybkie, akty
wizujące działanie, sprawia
jące wrażenie w potrzebnym 
autorowi kierunku...”
MIKOŁAJ ASIEJEW, poeta, „Litiera- 
turnaja Gazeta" 1949.

„Wiersz Majakowskiego, je
no język, jego ramy, charakter 
obrazowania — to teraz rów- 
nież groźna broń poetycka. 
Dlatego pisarze powinni głę
biej studiować poezję Maja
kowskiego i wnikliwie przy
swajać sobie te środki artys
tyczne, to mistrzostwo, przy 
którym, według słów' Maja
kowskiego, wystrzał poetycki 
najpewniej trafi do celu.”

W. ABRAMÓW Asyst, Uniw. Mos
kiewskiego, „Łitieraturnaia Gazeta". 
1349.

„Rozumowa, z fiu - inspektorem o 
poezji“ Majakowski rozstrzyga 
zagadnienie roli Poety w ustroju 
socjalistycznym. Wielki rewolu
cjonista wychodzi z założenia, że 
nje ma sztuki ponad-klasowej: 
domaga się, aby Poetę uznano za 
„robotnika sztuki“, biorącego u- 
dział w ogólnonarodowej walce na 
równi z chłopami i robotnikami. 
Robota poety polega na tym, że 
kształtuje on świadomość naro. 
du, jego życje. Winien więc wziąć 
u(jziaf w przebudowie tego ży 
cia. Ostateczną fazą tej przebu- 
dowy jest przejście od Socjalizmu 
do komunizmu.

„Ojczyznę sławię tę,
która dziś jest, 

lec* po trzykroć —
tę, która będzie“.

i Lecz poza ostatecznym celem 
jswej działalności poeta m# obo
wiązek wskazywać narodowi, jak 
ma ulepszać rzeczywistość. Aby 
rady jego były pewne i trafne, po 
winien być członkiem partii. Upo
litycznienie poezji uważa Maja 
kowski za najwyższą formę związ 
ku sztuki z życiem i najpełniej
szy wyraz socjalistycznego reali
zmu.

Inną postacią związania sztuki 
z życiem jest u Majakowskiego 
sama forma jego poezji. Rytmika 
jego wierszy jest nieregularną— 
akcenty zbliżone raczej do uarra- 
cji. Język Majakowskiego to ję
zyk żywy, potoczna mowa współ
czesnych ludzi. Wprowadza on do 
swojej poezji wiele wyrażeń lu
dowych, słowa ludowej pieśni. 
Dlatego poezja jego jest tak bli
ska sercom mas robotniczych.

A. O.

Statek Hondurasu 
z niemiecką załogą...

Nowy statek - cysterna firmy 
„Olympic Oil Lines” w Panamie, 
pływający pod banderą republiki 
środkowo - amerykańskiej Hon
duras, będzie miał wyłącznie nie
miecką załogę składającą się z 
kapitana, 4 oficerów i 41 maryna 
t£y. Ludzie ci częściowo przy
tuli już samolotem do Ameryki 
Środkowej.

(MAP)

K). li). JicLiakowski

* * *

Chwalił nie będę dla rymu
ani z powinności

wszystkich
poczynań naszych 

Ja
pół ojczyzny mógłby z ziemi skosić, 

a pół —
odbudować, skąpawszy.

Ja żutymi,
co wyszli

budować i czyścić
w ciągłej

Ojczyznę

gorączce

sławię
tę,

lecz po trzykroć — 

Ja

dzień w dzień.

która dziś jest, 

tę, która będzie

planów naszych
lubię olbrzymy,

sążniste
kroki

rozmachu.
Raduję się

marszem,
którym kroczymy

do pracy
i do ataku.

Widzę —
gdzie śmiecie dziś gniją bezpłodnie, 

gdzie tylko ziemia prosta i pozioma — 
na sążeń widzę

i spod niej
wyrastają

komuny
domy.

I diabli
ufność

do zbóż bożych biorą,
smętnych

sianeczka stert, 
i przebijają już traktory 
skorupę

chłopskich serc.
I plany.

co dawniej
na stacjach czół

zatrzymywał
nędzny hamulec,

dziś
rosną

w dni błękitnych kopułę, 
w stali kształt

i w kamieniu formują*
Oto

jak wiosnę ludzkości, 
zrodzoną

w trudach i boju,
opiewa

ojczyznę
mój głos dziś — 

republikę moją!
Tłumaczył STANISŁAW .TKRZT LEC.

Szybciej
g9i&MW

W Domu Rybaka w Gdyni od
było się zebranie rybaków mor
skich pod przewodnictwem sekr. 
Zw. Zaw. Bielawiaka i prezesa 
oddziału Zrzeszenia Rybaków 
Morskich, Gabryszaka.

Po referacie ob. Bielawiaka na 
temat V rocznicy Wyzwolenia 
Wybrzeża, wywiązała się dysku
sja nad sposobem uczczenia świę 
ta klasy robotniczej i solidarności 
z obozem pokoju, W wyniku dy 
skusji postanowiono;

1. Plan połowów za pierwsze 
półrocze zostanie wykonany do 
dnia 1 maja, tj. o 60 dni wcześ
niej.

2. W wolne dni od zwykłych 
zajęć przeprowadzone będą po
łowy. z których dochód zostanie 
przeznaczony na budowę przed
szkolna dla dzieci rybackich (80 
proc.) i na budowę pomnika

Zarządzenie o kupnie i sprzedaży złota
WARSZAWA (PAP). Ostatnio 

zostało ogłoszone zarządzenie Ko
misji Dewizowej w sprawie kup 
na i sprzedaży złota.

Zarządzenie to odróżnia cztery 
rodzaje złota: 1) złoto w postaci 
monet i sztab, 2) złoto w postaci 
wyrobów gotowych do użytku, 3) 
złoto dentystyczne, 4) złoto we 
wszelkiej innej postaci.
ZŁOTO W POSTACI MONET 

I SZTAB
Monetami są pieniądze sporzą- 

wdzięczności dla Armii Radziec- dzone ze złota, a sztabami są ta
kie stopy ze złota, które ważą po-kiej (20 proc.

3. Indywidualne zespoły ryba
ckie kutrowe wykonają roczny 
plan przedterminowo, t. j. w listo 
padzie 1950 r.

nad 500 g, zawierają conajmniej 
900 promil czystego złota i są 
opatrzone cechą lub numerem 
banku emisyjnego albo mennicy

(krajowej lub zagranicznej).
Każdy może sprzedać posiadane 

monety i sztaby złota wyłącznie 
w Narodowym Banku Polskim. 
Natomiast kupować ich w ogóle 
nie wolno.
ZŁOTO W POSTACI WYROBÓW 

GOTOWYCH DO UŻYTKU
Są to przedmioty gotowe, które 

zazwyczaj wyrabia się ze złota, 
np. obrączki, pierścionki, łańczusz 
ki, bransoletki, zegarki itp. Kup 
no i sprzedaż tych wyrobów nie 
podlega żadnym ograniczeniom, 
z wyjątkiem przedmiotów, któ
rych zazwyczaj ze złota się nie 
wyrabia, np. kłódka złota.

ZŁOTO DENTYSTYCZNE
Złoto dentystyczne w postaci

blachy, drutu okrągłego i kształ 
tkowego, krążków i spoiw (lu
tów), używane do wyrobu koro
nek, mostków i protez, można na 
bywać bez ograniczeń od osób 
lub firm, upoważnionych do wy
robu takiego złota.
ZŁOTO WE WSZELKIEJ INNEJ 

POSTACI
Jest to złoto, które powszech

nie nazywa się domem. Każdy
może sprzedać lub dać do prze
robu na wyroby gotowe lub zło
to dentystyczne posiadany złom 
uprawnionym złotnikom jubile
rom. lekarzom - dentystom lub 
technikom dentystycznym. Nato
miast kupować złom mogą tylko 
uprawnione osoby.
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)tium rany a/mim
W tych dniach cała akcja zosta
nie zakończona.

HLLUZIE W REJONIE 
KOŁOBRZESKIM

Donosiliśmy o ukazywaniu się 
większych ławic śledzi na połud
niowym Bałtyku. Ostatnio ryba
cy nas) spotkali kutry niemiec
kie łowiące śledzie na zachodniej 
krawędzi łowiska kołobrzeskiego.

„URAN“ I ,,URANIA“ 
ZOBOWIĄZUJĄ SIĘ 

Załoga rybackiego trawlera 
„Urania“ dla uczczenia święta 
1 maja postanowiła przekroczyć 
wyznaczony 3-cmies jęczmy plan 
połowów białej ryby. Podobne zo
bowiązanie zlożyja załoga traw
lera. „Uran“. Obie te za*ogi wy
raziły niezadowolenie z powolnej 

niedokładnej pracy warsztatów 
wu&o już całkowicie jezioro Wit. i naprawczych, opóźniającej pracę 
kowo w ofewrtMe «wiooujźcla. (załójt.

SZKOLENIE KADR 
STOCZNIOWCÓW RYBACKICH

W celu zwiększenia kadr fa
chowców w stoczniach rybackich, 
została obecnie wprowadzona ak
cja. szkolenia pracowników pła
cowych. Zostaną oni przygotowa
ni do wykonywania łatwiejszych 
robót, jak: malowanie, uszczel
nianie ltd. Ponadto szkoli się 
uczniów. IV rocznik pracuje już 
w warsztatach.

OZNACZANIE TARLISK 
NA JEZIORACH

W związku z okresem wiosen
nego tarła ryb, MUR — Szczecin 
prowadzi oznakowanie tarlisk n« 
wodach jeziora Dąb i Zalewu 
Szczecińskiego. Ma to na celu 
ochronę ryb. Duże tablloe ostrze
gaj ą rybaków przed łowieniem w 
oanacz0nyoh miejscach. Oznako-

„Czame, czarne ich konie 
czarno jest od n idh czarno 
wosk j atrament poplamił 
szorstkie płaszcze żandarmom 
żandarmi nigdy uie płaczą... 
ich pysk — ołowiana maska, 
serca lakierowane 

j wpadają z tyłu znienacka...'
To nie wizja Apokalipsy, ani 

j piekielne widzenie Dantego. Ci 
| żandarmi o „lakierowanych py
skach“, tak przejmująco opisani 
przez jedną ze swych ofiar, słyn
nego poetę hiszpańskiego Frede 
Lico Garcia Lorca w „Romancy o 
hiszpańskiej żandarmerii“, to — 
Guardia Civil — gwardia cywil
na, postrach Hiszpanii.

„Jeźdźcy garbaci ; nocni 
tchną bezlitosnym mrozem 
ubrani w gumowe milczenie 
1 w pustyń piaszczystą grozę 
*ą wszędzie. Bije od nich 
atrononijezna maligna 
pałaszów i karabinów 
ostro ujrzane widma“.

Co noc, przez ukryte w górach 
Kastylii wisie i miasteczka, przez 
kwitnące ogrody Andaluzji suną 
wjfinia — stokroć groźniejsze od 
.śmierci głodowej, która dla hisz
pańskiego chłopa, czy robotnika 
jest chlebem codziennym. To kon 
ne oddziały Guardia Civil wyru
szają na poszukiwanie „bandy
tów“, partyzantów, ludzi, których 
jedyną winą jest to, że nie chcą 
dłużej patrzeć ua męki zadawane

narodowi przez „oswobodzić i ela“ 
Hiszpanii, spadkobiercę Hitlera i 
Mussoliniego, generała Franco. 
Wystrzały karabinowe co noc bu
dzą ze snu mieszkańców ubogich 
wiosek, no nędznych izb, w któ
rych gnieździ się po kilka, rodzin, 
wpadają postacie w gumowych 
pelerynach i trójkątnych kapelu
szach na głowach, przetrząsają w 
poszukiwaniu bron; mizerny do
bytek ludzki i odchodzą, aby dn
iej &iać grozę i zniszczenie, że 
przy okazji taJkiej „wyprawy“ ja. 
kjeś dziecko zostanie zabite kolbą 
karabinu, że jakaś rodzina straci 
swego jedynego żywiciela — to 
cóż to może obchodzić Guardia 
Civil? żandarmi przecież nigdy 
nje płaczą... Zresztą dlaczego mie 
liby płakać? Franco, który woli 
urządzać parady policji, niż bu
dować szkoły i domy dostatecz. 
nie dba o to, aby jego wierni słu
dzy mielj siłę do mordowania 
dzieci asturyjakich górników i ka 
styl] jak [eh partyzantów. Na u- 
trzymanie aparatu policyjnego, 
włączając w to różne półwojsko- 
we formacje, jak Requete. Poü- 
cia Armada, Folicia Falangista 
i inne, wydaje się rocznie 2 mi
liardy 273 200.000 pecetów.

Ale gwardia przyboczna Frań. 
co nie zdławi oporu narodu hisz
pańskiego. Dumnych, miłujących 
wolność ludzi nie jmdporządkuje 
garstce wojskowych. Nie uratuje

Franco „pomoc“ obiecana mu 
przez sekretarza stanu USA Ache 
sona. Ostatnie słowo należy do 
hiszpańskiego ludu pracującego, 
do jego awangardy, bohaterskiej 
młodzieży hiszpańskiej.

No pasaran!
- nie przejdą!

Walka podjęta w 1936 roku 
przeciwko tym, którzy targnęli 
się na republikę, nje skończyła 
się z dniem wkroczenia faszystów 
do Madrytu. Dna trwa we wszy. 
stkich wsiach i miastach i z każ
dym dniem przybiera na sile. 
Hasło „no pasaran! — nie przej
dą!“ podjęte przez młodzież bro
niącą Belchite, EJbro i madryc- 
kiej Ciudad Universitarja, odro
dziło się w dzisiejszym młodym 
Pokoleniu hiszpańskim. Młodzież 
wie, że na wolność nie ozeka się 
z założonymi rękoma, że o nią 
trzeba walczyć. „Bierność jest 
równoznaczna z tchórzostwem! — 
głosi odezwą C. N, T. (Narodowy 
Związek Robotników) wyzwole
nie trzeba sobie wywalczyć kosz
tem krwi i ofiar“. Młodzież hisz
pańska Walczy na każdym odcin
ku codziennego życia.

Arriba paras!
- powstań ludu

Kilkunastoletni chłopcy j dziew
czętą rozlepiają na murach do. I

mów odezwy, oskarża ja‘’e żbrod- 
ńicze metody rządu. Z naraże
niem życia przenoszą br0ń do kry 
jówek partyzanckich i wysadza
ją w powietrze transporty z ąrnu. 
njeją, przeznaczoną dla siepaczy 
z Guardiu Civil. Razem ze swoimi 
starszymi braćmi biorą udział W 
napadach na zbrojne oddziały P°* 
licji. Tysiące młodych bojowni
ków o wolność zginęło w więzie
niach Falangi. Zamordowany 7°' 
stał bohaterski, uczestnik francu
skiego ruchu oporu, Cristino Ga*" 
cia. Siepacze frankistowscy, nie 
bacząc na protesty całego cywi
lizowanego świata, zgładzili Au- 
gustina Zoroa, Nuno Baos i Go- 
meza Gayso.

W dniu 14 kwietnia, w rocznicę 
powstania Republiki Hiszpań
skiej, młodzież całego świata so
lida ry*u Jo się % walczącą młodzie 
żą Hiszpan]! | przesyła jej hra- 
terskie pozdrowienia. Arrjl>a Pa- 
•las! Powstań ludu hiszpański! 
Twoja sprawa jest sprawą wszy' 
stkich ludzi miłujących wolność. 
Bój, który toczy się za Pireneja
mi, jest jednym z ogniw wspólnej
walk| o pokój i sprawiedliwość
społeczną, wałki prowadzonej 
przez eały obór. demokracji i P*** 
"temi.

MAGDALENA JAWORNICKA
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Podniesiemy stan sanitarny Wybrzeża
Zobowiązania 1-majowe pracowników służby zdrowia

Pracownicy służby zdrowia koła morskiego w Gdyni pod- 
Jęti liczne zobowiązania, aby pracą uczcić dzień 1 Maja i zamani
festować swoją solidarność ze światowym obozem pokoju i 
stępu. po-

Personel oddziału sanitarno c- 
pidemicznego Morskiego Urzędu 
Zdrowia poza codziennymi zaję
ciami zbada i zabezpieczy pod 
względem sanitarno - epidemio
logicznym do dnia 1 maja miej
sca masowych kąpieli w Zatoce 
Gdańskiej: Brzeźno, Jelitkowo,
SoDot, Orłowo i Gdynię.

Pracownicy oddziału lecznictwa 
M.U.Z. prześwietlą 140 dzieci ze 
szkoły nr 11 w Orłowie.

Członkowie podstawowej orga
nizacji partyjnej przy MUZ mię
dzy innymi nawiążą kontakt ze 
spółdzielniami produkcyjnymi w 
Dudzikowie, Zelistrzewie i Poł- 
czynie w pow. morskim i zorga
nizują stałe wyjazdy ekip lekar
skich, które będą odwiedzały te

miejscowości dwa razy w miesią 
cu. W wyjazdach tych wezmą 
również udział agitatorzy, by za
chęcić do prac społecznych mło
dzież wiejską i kobiety.

Cały personel Portowego Urzę
du Zdrowia w Gdyni wraz z dwo 
ma lekarzami portowymi ofiaruje 
jedną niedzielę w okresie do dnia 
1 lipca dla przeprowadzenia ak
cji czystości we wsi Nadole w 
pow. morskim, oraz udzielenia po 
rad lekarskich mieszkańcom tej 
wsi.

teatry
TF4TR WIELKI — GDANSK 

..Niemcy" — godz. 19.30. 
ir'T« DRAMATYCZNY — GDYNIA 

Koncert „Artosu" — godz. 19.30. 
TE4TR KAMERALNY — SOPOT 

.Cisza" — 19.3C 
TEATR ł.ĄTF.K

W niedziele i święta 
w Gdvni — w sali kina ,,Goplana" 
o godz. 11.30 — „Czarodziejski ka
losz".
we. Wrzeszczu — Grunwaldzka 16 o 
godz. 16.30 ,,0 Szymku, o Tymku i o 
żywej wodzie”.

REPERTUAR KIN
GDYNIA — „Warszawa" — „Dom na

pustkowiu" — Dozw. od lat 18. 
Początek 16, 18, 20. W niedz. od 14. 

GDYNIA — „Atlantic" — Od 9 bm. film 
Droga do sławy — od lat 14. W 
dnie powszednie godzina 16, 18 20. 
W niedzielę poranek o godz. 10.30 
..Bohaterowie pustyni" od lat 10. 

GDYNIA — „Goplana" — od 9 — 11 — 
„Strój galowy” — Dozw. od 14 lat. 
o godzinie 14. 16, 18 i 20.

GDYNIA — „Pala" — od U—13 „Arin- 
ka” — od lat 14. Godz. 18, 20. 
W święta od 16.

GDYNIA — „.Promień” — „Bitwa o Sta- 
Ungrad" — dozw. dla mlodzieffiy. 
Początek seansów o godz. 18 i 20. 
W niedzielę o 16. 18 i 20.30 

OLIWA — „Polonia" — „Złoty ród" 
dozw. od lat 14. Początek seansów
0 godz. 16, 18, i 20. W niedzielę 
od 14.

SOPOT — „Bałtyk" —■ Powrót Lassie — 
Początek seansów o godz. 16, 18, 20. 
W niedziele od 14. Poranek Pewnej 
nocy — o godzinie 10.30. Od lat 14. 

SOPOT — „Polonia" — „Maskarada". 
Dozwolony od lat 16. Początek se
en sów o godz. 16. 18 i 20. 

WRZCSZCZ — „Capitol" Dom na pustko- 
„wiu. -Dozwol. od.U. 18 Początek se

ansów 16, 18 1 20 W niedziele od
1 4

WRZESZCZ — „Bajka" — „Rainis” — 
Dozw. od lat 14. Początek o godz. 
16, 13, 20.30. W niedzielę od g. 14.

Uroczyście będziemy obchodzili 
nasze święto

Przygotowania do obchodów 
1-mafowych w toku

Do obchodów 1 Maja — 
Święta Międzynarodowego Pro 

łetariatu — również klasa 
robotnicza Gdyni i całe spo
łeczeństwo czyni intensywne 
przygotowania. Wczoraj od
było się kolejne zebranie pod
komisji propagandy Komite
tu Obchodu 1 Maja, w którym 
wzięli udział przedstawiciele 

licznych gdyńskich zakładów 
pracy.

Inspektor szkolny Szymko
wiak i ob. Bieliński zapozna
li zebranych z ramowym pro
gramem uroczystości.

W dniach 29 i 30 bm. odbę
dą się lokalne akademie, a 
następnie zabawy pracowni

cze we wszystkich zakładach 
pracy. Dekoracje świetlic bę
dą obrazowały osiągnięcia

gospodarcze Polski Ludowej 
i wkład danego przedsiębior
stwa w realizację planów pań
stwowych.

Dnia 1 maja w godzinach 
przedpołudniowych przejdzie 
ulicami miasta potężny po
chód z transparentami i sztan 
darami. który poprowadzą 
sportowcy i młodzież zorgani
zowana. Po południu odbędą 
się liczne zabawy ludowe. Te
goż dnia przeprowadzona zo
stanie zbiórka uliczna na 
Fundusz Obrony Pokoju.

W dalszym toku zebra
nia, przedstawiciele przedsię
biorstw złożyli sprawozdania 

z wykonanych już prac przy
gotowawczych do uroczysto
ści. (Lig.)

Lekarz portowy dr Gofron zo
bowiązuje się przeprowadzić ak
cję deratyzacji w portach Ustki 
i Darłowa.

Oddział bakteriologii Państwo
wego Zakładu Higieny w Gdyni 
m. in. wykona do dnia 15 lipca 
prace przygotowawcze dla pod
jęcia badania mikroflory szczu
rów i zapozna personel pomocni 
czy z metodą tych badań.

Koło Ligi Kobiet pomoże w 
zorganizowaniu zabawy wiosen
nej szkoły nr 11, którą się opie
kuje. Dochód z tej imprezy prze 
znacza się na dożywianie dzieci, 
oraz uzupełnienie wyposażenia 
gabinetu fizyki i chemii. Koło 
L.K. pomoże również przy prze
świetlaniu roentgenem dzieci tej 
szkoły.

Oprócz tych zobowiązań praco
wnicy wszystkich działów Mor
skiego Urzędu Zdrowia, Porto
wych Zakładów Sanitarnych i 
Państwowego Zakładu Higieny w 
Gdyni podjęli się wykonać sze
reg prac zespołowo lub indywi
dualnie. (Lig.)

MS^ÄWKi
Straszna am±3»a

W przedświątecznym tygodniu 
wszedł do sk »miu ze słodyczami 
jakiś klient i poprosił o zającz
ka z cukru.

— Niestety, nie mamy żadnych 
zwierzątek z cukru — powiedzia
ła uprzejmie ekspedientka.

— Ale przecież na wystawie 
są..

będzie tytuł mistrza Polski w bo
ksie”? — zapytał redaktor As, 
wygrzebując się spod sterty od
powiedzi, które nadeszły z wczo
rajszą pocztą na ostatni konkurs 
sportowy „Dziennika Bałtyckiego".

— Barczystych brunetów?
— Muskularnych blondynów?
— Rudych atletów?
— Łysych olbrzymów?
— NieL — przeciął As nasze 

domysły. — Najbardziej interesu
ją się konkursem kobiety. Wia
domo... słaba pleć!

(ff)

AUBREY PANKEY 
śpiewa dziś w Gdyni

— To jest dekoracja. Z wy-; 
stawy nie mogę nic zdejmować, j 

— Tak? — powiedział klient, 
kładąc kapelusz i kieru jąc się w i 
stronę drzwi. — Doskonale! 
Spotkamv się w „Śmiało i szcze
rze”! (rt)

Siat»*.W pi&Ć
— Czy wiecie, kogo najbar

dziej interesuje problem „kto zdo-

Surowy wyrok
na ekspedientkę POT

Nie wolno jeździć na stopniach 
ani przechodzić przez tory kolejowe

ZEBRANIA
Koto Ligi Kobiet Z. Z. T. Oddział

Macvoarzy w Gdyni, ul. Węglowa 23, 7.8- 
V : Fidamia członkinie, że w dniu 16 bm 
o godz. 13 odbędzie się wieczornica.

20 bm. w lokalu Biblioteki Miejskiej 
w Gdańsku, u). Wałowa 16 o godz. 18 
odbędzie się walne zebranie członków 
gdańskiego oddziału Polskiego Tow. Ta- 
11-7 a ós kiego. Jednocześnie nastąpi otwar
cie wystawy pt. „Książka w górach”. 
Członkowie i sympatycy P. T. T. pro
szeni są o punktualne przybycie.

Mając na względzie ogólne do
bro, Straż Kolei Państwowych 
na Wybrzeżu w dniach od 15 do 
20 bm. przeprowadzi akcję po
uczania podróżujących o przepi
sach porządkowych, obowiązują 
cych na PKP, dotyczących prze
chodzenia przez tory, jazdy na 
stopniach, zderzakach i dachach 
wagonów, przedwczesnego ot
wierania drzwi itp.

Od daia 20 kwietnia w sto
sunku do w innych będą już sto
sowane sankcje karne w postaci 
doniesień i mandatów, wydawa

li Y ż V R Y
od dnia 8

APTEK
• 15 bm.

GDYNIA1 Apteka ul. Świętojańska 122 
SOPOT1 Apteka społeczna Nr 12 — ul 

Stalina 791,
WRZESZCZ: Apteka społeczna Nr 18 — 

plac Wybickiego 18
GDANSK; Apteka marska — ul. Lako- 

724.

Sympatycy mile widziani
W sobotę, 15 bm. odbędzie się o 

godz. 17 w Świetlicy ZHP przy ul, 10 Lu
tego 7 w Gdyni odprawa drużynowych 
wsr.rstWch gdyńskich ogniw szkolnych 
ZHP.

Na odprawie młodzież przedyskutuje 
zagadnienia, związane z młodzieżowym 
pismem codziennym, które zacznie wy
chodzić z dniem 1 maja oraz ustali pro- 
o ram uroczystości wewnętrznych z okazji 
Święta Robotniczego, (lig.)

Podróżni, powodowani lekko
myślnością, często nie przestrze
gają przepisów porządkowych, 
obowiązujących na kolejach. A 
skutek? — nieszczęśliwe wypad
ki, niejednokrotne kalectwo,
nawet
dzi.

śmierć nieostrożnych lu-

Wypadkl I kradzieże
Śmierć w morzu

W nocy na 3 bm, dyżurny na ho
lowniku, 67-letni Franciszek Wicher, w 
czasie pełnienia służby w porcie gdyń
skim wpadł do basenu i utonął. Docho
dzenie prowadzi MO w Gdyni.

NIESZCZĘŚLIWY WYPADEK

Dnia 10 bm, około godziny 4 rano 
znaleziono trupa mężczyzny na torach 
kolejowych w pobliżu dworca w Gdyni- 
Chylonii. Po zidentyfikowaniu zwłok o- 
kazało się, że jest to mieszkaniec Chy- 
lonii, 26-letni Jan Reszke.

OSTROŻNIE Z NIEDOPAŁKAMI

Dnia 9 bm. w porze obiadowej wy
buchł pożar w lesie na Podgórzu. Pożar 
powstał prawdopodobnie od lekkomyśl
nie porzuconego prtez „miłośnika" spa
cerów leśnych, niedopałka.

Pomimo energicznej akcji ratunkowej 
prowadzonej przez straż pożarną z Gdy
ni, pastwą ognia padło 300 m kw. lasu.

nych w myśl przepisów admini
stracyjnych w wysokości od 100 
do 500 zł.

Należy podkreślić, że sankcje 
za przekroczenia przepisów po
rządkowych będą stosowane ró
wnież do wszystkich pracowni
ków PKP! (jota)

Wystawa prac
Jana Gasinskiego 

w Gdyni
W sobotę, dnia 15 bm. w Salo

nie Sztuki przy ul. 3 Maja w Gdy
ni zostanie otwarta wystawa prac 
artysty malarza Jana Gasińskiego, 
laureata nagrody m. Gdyni.

Uzupełnienie
W komunikacie o zebraniu or

ganizacyjnym komitetu 1-majo
wego w Sopocie opuszczono na
zwisko przedstawiciela. Zjednoczo j 
nego Stronnictwa Ludowego.

W skład komitetu sopockiego 
wszedł z ramienia 2SL ob. Wol
ni ak.

Nieudana kradzież
świata

25-letnia Maria Łydzińska, za
trudniona vv paczkariii gdyńskie, 
go PDT. awansowała od stycznia 
br. na ekspedientkę. Wraz z ko
legą-ekspedientem, Antonim Nje- 
mirą, obsługiwała stoisko Nr 
12—13 z konfekcją damską i mę
ską, Kiedy Niemira otrzymał w 
dniu 4 stycznia urlop Łydzińska 
zastępowała go w pracy.

Po powrocie z urlopu Niemira 
Zauważy) w dniu 18 stycznia w 
gmachu PDT ciotkę Łydziń&kiej, 
Wandę Piórkowską, która para
dowała w zbyt obszernym, jak na 
jej wzrost, kostiumie narciar
skim tvpu sprzedawanych przez 
PDT.

Zaniepokojony tym faktem eks 
Pedienf sprawdził »posiadane na 
składzie kostiumy i wykrył brak 
jednego. Zajnterpelowaua Łydziń 
ska nie przyznała się do kradzie
ży kostiumu. W kilka dni póź
niej podrzuciła go jednak, wie- 
sząjąc w stoisku.

Kostium był już pozbawiony 
znaków rozpoznawczych, pach
niał perfumami, a w jednej z 
kieszeni znaleziono 5 z).

Przyciśnięta do muru Łydziń
ska przyznała się do zabrania ko- 

j stłumu, tłumacząc wykrętnie, że 
na 1 lutego chciała. Pokryć należ
ność w kwocie 7.412 zł. Złodziej- 
kę-ekspedieritkę osadzono w ai'esz 
cie.

Sąd Okręgowy w Gdyni, któ j 
rv rozpatrzył sprawę Łydziń- j 
sklej w- dn|u 13 bm.. wyda} wy i 
rok, skazujący ekspedientkę j 
»a 1 rok więzienia i utratę j 
praw honorowych na okres i 
2 lat.

Surowy wyrok na winowajczy- i 
nię sąd umotywował tym, że prze

godziła w interes 
pracy Znakomity śpiewak murzyński 

■Aubrey Pankey, który wzorem 
stępstwo, popełnione przez Łydziń I swego rodaka Paula Robesons łą- 
ską, jest niezwykle szkodliwe »po j czy służbę sztuce z czynną walką 
łecznie, gdyż godzi w placówkę'o pokój na świede, po wczoraj- 
handlu uspołecznionego, krzyw- j szym sukcesie w Sopocie daje w 
dząo tym w pierwszym rzędzie ] dniu dzisiejszym koncert w Tca- 
ludzi pracy, (jota) trze Wybrzeże w Gdyni.

Asy motocykllzmu 
na ulicach Gdyni

Wieczory Przyjaźni w Sopocie
W klubie TPPR w Sopocie od

będą się dwa wieczory przyjaźni.
W piątek, 14 bm. o godz. 18 

„O szkołach oficerskich" mówić 
będzie ob. Malinowski, a część 
artystyczną wypełni zespół mło
dzieżowy państw, liceum hotelar
skiego.

W sobotę, 15 bm. o godz. 19.30 
referat pt. „Rozwój teatru radzie
ckiego" wygłosi mgr Roman Hei
sing. W części artystycznej wy
stąpi recytatorka, Wanda Karasiń
ska i pianista Andrzej Dunin.

Wstęp na obie imprezy bezpła
tny.

Wyścig motocyklowy o „Blę 
kitną Wstęgę Bałtyku”, który 
odbędzie się w niedzielę 16 
kwietnia br. na ulicach Gdyni 
— zapowiada się jako jeden z 
największych tegorocznych im 
prez motocyklowych w kraju.

Wspaniała trasa, pozwalają
ca na rozwijanie dużej szyb
kości, jak również szereg wi
raży, w których jeźdźcy mu
szą wykazać swą technikę i 
odwagę, oraz zapowiedź startu 
najlepszych motocyklistów poi 
skich z Andrzejem Żymirskim, 
Jerzym Dąbrowskim i Krzysz
tofem Brunem na czele, każe 
przypuszczać, że dziesiątki ty
sięcy widzów zgromadzonych 
na trasie oglądać będzie jedy
ne w swoim rodzaju widowis
ko.

Podobnie jak w ubiegłym 
roku wyścig rozegrany zosta
nie wr kilku kategoriach. Na 
pierwszy ogień pójdą „setka- 
rze”, którzy mieć będą do prze 
bycia trzy okrążenia (każde 
okrążenie 4 i pół km). Za nimi 
pojadą maszyny do 250 i 350 
ccm, które przejadą pięć okrą
żeń, maszyny sportowe ponad 
350 ccm — 5 okrążeń i wresz
cie kryterium asów na 10 o- 
krążeń.

Start imprezy nastąpi o go
dzinie 10 rano. Na 15 minut 
przed startem ruch na ulicach 
wyścigu zostanie całkowicie 
wstrzymany. Trasa przebiegać 
będzie ulicami: od Skweru

Kościuszki (gdzie znajduje się 
start i meta) przez Świętojań
ską, Plac Kaszubski, Starowiej 
ską, Władysława IV, 10 Lute
go, Podjazd, Śląską, Czołgistów 
(obok Zarządu Miejskiego) i 
znów Świętojańską.

Ze względu na poważne kosz 
ty organizacyjne, publiczność 
wpuszczana będzie na trasę za 
biletami w cenie 50 i 100 z*. 
Poza kasami lotnymi czynne 
będą stałe kasy w 4 punktach: 
przy Zarządzie Miejskim, ul. 
10 Lutego róg Abrahama, na 
Placu Kaszubskim i Skwerze 
Kościuszki.

W zrozumieniu celów propa
gandowej tej wielkiej im
prezy, szereg przedsiębiorstw 
i instytucji zadeklarowało już 
nagrody. Listę ofiarodawców' 
otwierają: „Arka” — radio
odbiornik, Nadmorska Spół
dzielnia Hydrotechników — 
kupon materiału ze 100-pro- 
centow'ej wełny, „Dalmor” — 
teczkę skórzaną, „Centrala Ry 
bna” — 2 opony motocyklowe. 
Przewidziany jest szereg dal
szych nagród. Zostaną one 
wręczone zwycięzcom przez 
przodowników pracy poszcze
gólnych zakładów pracy fun
dujących nagrody.

Pierwszy ryk motorów' u- 
słyszą mieszkańcy Gdyni już 
w' sobotę 15 bm. w godz. 17—19 
w' którym to czasie przy czę
ściowo ograniczonym ruchu 
odbędą się ostre treningi u- 
czestników imprezy.

WYDZIAŁ TRANSPORTOWY G.A.L.

1 majstra samochodowego 
1 lakiernika samochodowego p,oc
Zgłoszenia w Wydz. Transportowym, Gdynia, ul. Redłowska 
(przystanek przy Garażach MZKGG). 2ö77-k

Podziękowanie
Doktorom Oddz. Dziecięcego Szpitala Miejskiego w Gdyni 
Dr BEDERSKIEMU, Dr WLAZŁO WSKIEJ oraz Siostrom: Stefa
nii i Róży za wyleczenie syna z beznadziejnej choroby skła
dam serdeczne podziękowanie.

SZLAGOWSKA

Zarząd Powiatowego Koła Związku Inwalidów Wojennych 
R. P w Gdyni, zawiadamia członków Związku, że Zebranie 
Informacyjne odbędzie się w dniu 16 kwietnia 1950 r, o go
dzinie 10 w Świetlicy „Portorobu" przy ul. Morskiej 33 
(Baraki), Ze względu na ważność spraw, obecność wszyst- 
kłdh członków obowiązkowa. 2655

SAMODZIELNY

KSIĘGOWY
przemysłowy

potrzebny natychmiast
na wyjazd do Tolkmicka, pow. 

Elbląg,
ZGŁOSZENIA PRZ YJMUJE :

CENTRALA PRZEMYSŁU LU
DOWEGO I ARTYSTYCZNE
GO — Ekspozytura w Gdyni 

Pułaskiego 6. 2638-k

UWAGA
ogrodnicy i rolnicy!

TUCZARNIA DROBIU C.S.M.J.
Wrzeszcz, Zaspa sprzedaje 

OBORNIK GĘSI NA SŁOMIE 
po 500 zł. za tonę loco Tuczar- 

nia — telef. 423-40.
2672-k

Kucharza(kę)
do

GOSPODY SPÓŁDZIELCZEJ 
W PUCKU

pnyjmie natychmiast
Gminna Spółdzielnia

»Samopomoc Chłopska«*
1610-K W P U O K U

TELtEGR/ŁIM Wr 2 
m000 na Nr 87872 

2678 ki. II 59
padło w Kolekturze Nr 226 
GDYNIA, 22 LIPCA 32

CENTRALA ZŁOMU ZBIORNI
CA NR 5 w gdaNsku-wrze- 

SZCZU, ul. Dekerla Nr 4a

poszukuje
BIEGŁYCH księgowych

2693

OGŁOSZENIA 0R03NE
SPRZEDAŻ

HBPARINĘ przeciw skrzepom odstąpię. 
Sopot, Wybickiego 6 m. 3.

2666
SPRZEDAM lustro, kredens, umywalkę, 
maszynę, łóżka. Sopot, Helska 11 m. 3.

2665

tOKAlB

CZELADNIK kominiarski poszukuje poko
ju przy rodzinie. Chylonia, Krokowska 16.

______ ' __ _2687
POKÓJ umeblowany do wynajęcia. Ofer
ty: Di. Bałt. pod 1058. 2685
POSZUKUJĘ 1—2 pokoi z kuchnią tra
sa Gdańsk — Gdynia — zwrot remontu. 
Oferty: Dz. Bałt. „1054". 2681

WOLNE POSADY

POTRZEBNA natychmiast gospodyni do rANrviw v. ZTiTTTTTprowadzenia domu - Wrzeszcz Jaśkowa NCOWjozpoczyj£0®pl et,
Dolina 20 a dzwonie ras.

2676-k

UCZENNICA krawiecka potrzebna — 
Wrzeszcz, Konopnickiej 3 b parter od 
podwórza. 2675-k

UNIEWAŻNIENIA I ZGUBY
ZGUBIONO zaświadczenie pierwszej re
jestr, wojsk., dowód osobisty, odcinek 
zameldowania, kartę rowerową na nazwi- 
sko Hopa Stanisław. 2683
SKRADZIONO stałe zaświadczenie rehab.
wyd. przez Starostwo Kartuzy na nazwis- 
ko Kornelii Reszka. 2682
ZGUBIONO legitymację Z w. Żaw. Insty
tut. Wojsk. Nr 12690 -- Kracińska Ire-

2580
ZGÜEJONO legitymację służbową wy

daną przez Państw. Fabrykę Wyr, Metal, 
na _nazwisko__Langowski Karol, 2686 
ZGUBIONO legitymację Zw. Żaw. Prac. 
Służby Zdrowia — mgr. Zarzycka Kazi
miera. 2644

NAUKA

POTRZEBNA samodzielna gosposia do 
małej rodziny. Oliwa, Hołdu Pruskiego
7 — teł. 526-68.______________ 2642
POTRZEBNA pomoc domowa, gotowanie.
Sopot, Świerczewskiego 16 m. 5

tnia — Wrzeszcz, Pileckiego 4 (dojt 
Morską). ' 2S6

ROŻNE
ZGINĘŁA suka — owczarek (podoi 
do witka) dnia lł, IV. Siedlice odpro1 
dzió za wynagrodzeni«« «■» Siedli 

2654 Malczewskiego 62—1» 3674
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Leniwymi ruchami lew zbliżał się 
do bandytów. Jeden z nich, nieco za
słonięty przez pozostałych, był to Jim 
Kishka, usiłował ostrożnie podnieść re
wolwer. Agapit natychmiast spostrzegł 
ten prawie niedostrzegalny ruch.

— Szanowny kryminalisto — powie
dział Krupka z wyszukaną uprzejmo
ścią. Jesteś nie mniej głupi, jak tłusty.

Taki rewolwer — to fraszka dla lwa. 
Jak gdybyś chciał do niego iryskami 
strzelać. Rozdrażnisz go, proszę zbója 
i tyle...

Po tych grzecznych słowach Agapit 
usiadł na grzbiecie lwa, chwycił rękami 
grzywę, cmoknął kilka razy zachęca
jąco: „Wio stary!”. Lew ruszył posłusz
nie z miejsca, wydając zadowolone ry

ki, które jednak przeszywały serca 
i mózgi bandytów. X-27 i jego sztab 
stąpał w tył, drżąc o swoje życie. Jim 
Kishka przypomnia sobie nagle nawet 
słowa jakiejś modlitwy.

Dziwna ta procesja osiągnęła wyj
ście zwierzyńca, gdzie na komendę 
Krupki znieruchomiała.

— A teraz róbcie dziury w niebie,

strzelajcie w powietrze! —- rozkazał 
Agapit swoim łagodnym głosem.

Strzelanina ściągnęła zewsząd zbi
rów X-27. Ale nawet najodważniejsi co
fnęli się natychmiast na widok potęż
nej bestii, czyhającej za plecami X-27 
i jego sztabu. (cdn.)

(Oiąg dalszy jutro)

Tragedia dużych kobiet
Zgłosiłam się któregoś dnia do 

BZewoa po odibiór butów z repe
racji. Majster był zajęty rozmo
wą z jedną z klientek, która w-cze 
śniej weszła do sklepu. Moje bu
ciki leżały na stole. W pewnej 
chwili owa niewiasta z ironicz
nym uśmiechem spojrzała na mo 
je pantofle i pyta szewca: „Czy
to są damskie buciki?! Że też są 
panie, mające takie kopyto!” 
Szewc z zakłopotaniem spojrzał 
na mnie.

Zabrałam buty, które niestety 
wkrótce „Wykończyły się“. Chcia 
łam kupić nowe. Zwiedziłam całe 
Wybrzeże, Gdańsk, Gdynię, So
pot. niestety ani 40-go ani 41-gc 
numeru nie ma nigdzie. Pytam 
się. co robią kobiety mego wzro
stu? A przecież takich jest wie
le! Zbliża się wiosna, chcę kupić 
prochowiec. Niestety, każdy wy
gląda na mnie tak, jakbym go po 
życzyła, od młodszej siostrzyczki. 
Płaszcza na mnie nie ma, poń
czoch nie ma, buty muszę robić 
na zamówienie i płacić najmniej 
12.000 zj zamiast kupić batów-1 
skie za 1.200 zł. O bieliźnie, su
kienkach w ogóle nie mówię, bo 
te już dawno przyzwyczaiłam się 
szyć. a nie kupować gotowe. Czy 
fabryki uważają! że w Polsce nie 
ma dużych kobiet? Że my nie po
trzebujemy ubierać się?

Dlaczego o nas zapomniano ?
„Zbyt wyrośnięta'*

Nie mam z kim 
zostawić dziecka

Ustrój obecny dał matce pra
cującej ogromną pomoc poprzez 
sieć żłobków i przedszkoli, które 
przejmują od niej funkcje opie
kuńczo - wychowawcze na, czas 
jej pracy zarobkowej. Problem 
matek nie pracujących zawodo
wo pozostał jednak nadal otwar
ty. A kobiety te wykonywują 
przecież różne zajęcia, aczkol
wiek działalność ich ogranicza 
się do terenu Własnej rodziny. W 
tej najmniejszej grupie społecz
nej spełniają zadania kucharki, 
praczki, sprzątaczki, krawcowej, 
wychowawczyni, a niejednokrot
nie i. nauczycielki, czy pielęgniar 
ki. Dobrze, jeżeli w domu jest

cjocia, dziadek lub starsze ro
dzeństwo, którzy pod nieobecność 
mamy czuwają nad najmłodszym 
drobiazgiem. A jeśli tych opieku
nów brak, wyłaniają siię wielkie 
trudności.

Pogoda nie zawsze sprzyja, za
łatwienie niektórych spraw wy- 
maga udania się do kilku instan
cji, czy referatów, przemierzenia 
kilku pięter, trudności tego typu 
można by wyliczyć na pewno wię 
cej. Jakie rozwiązanie znajdzie 
matka, która nie ma przy kim 
zostawić swego maleństwa., a nie 
może go wziąć z sobą? CSzy zre
zygnować z załatwienia pilnej 
sprawy, czy też wyjść, pozosta
wiając dziecko bez opieki? (gaz, 
zapałki, okno itp.) ?

Nasuwa się myśl utworzenia 
pewnego rodzaju „przechowalni“ 
dzieci, instytucji o charakterze 
przejściowego schronienia dla 
malców, nie podlegających jesz
cze przedszkolu ani szkole. Moż
na by przynajmniej w większych 
centrach w kilku punktach, zor
ganizować z pomocą personelu 
pielęgniarskiego locum dla róż
nej i płynnej liczby podopiecz
nych. Matka spokojnie czekałaby 
swej kolejki u dentysty, czy za
łatwiała sprawunki w hali targo
wej, a z drugiej strony dziecko 
nje byłoby w tym c®asie pozba
wione należytej opieki.

Oto projekt ogólny. Kwestię 
urządzenia i finansowa nią takiej 
instytucji, ewenstulnych każdora. 
zowych opłat oraz wielu szczegó. 
łów natury organizacyjno - tech
nicznej, trzeba by jeszcze dokła
dnie przemyśleć.

L <L

Małgosia dziękuje

wymaga konserwacji“, donosi, że 
prace konserwacyjne na stadio
nie będą przeprowadzone w bie
żącym roku.. Całkowity remont 
stadionu miejskiego przewidzia
ny jest w planie 6-letnim.

L. K. % Sopotu potępia kupują
cego, który w dniu 3 bm. nie 
przestrzegał kolejki w sklepie nr. 
1 Centrali Tekstylnej w Sapo. 
cie.

ODPOWIEDZI REDAKCJI

Stefan Konat, Gdynia. Sprawa 
została rozstrzygnięta przez Wo
jewódzką Komisję Lokalową i 
nie ma odwołania od tej decyzji. 
Może Pan złożyć wniosek o no
we. większe mieszkanie, nato

miast w obecnym nie ma 'wido
ków na otrzymanie jeszcze jed
nego pokoju.

Hagę, Gdańsk. Niestety często 
spotykamy ordynarnie zachowu
jących się ludzi. Człowiek, o któ
rym Pani pisze, powinien otrzy
mać odprawę od wszystkich obe
cnych.

J. J. Gdynia. Zawsze może się 
trafić jedno nieświeże jajko, któ. 
re musiała Pani przez nieuwagę 
wbić do ciasta. Rozbiliśmy przy
słane jajka i stwierdziliśmy, że 
wszystkie były świeże.

Bezstronna. Całkowicie podzie
lamy Pani zdanie i uważamy, że 
bałamuoenie cudzych mężów jest 
rzeczą nieetyczną i aspołeczną.

I pamiętnika kumoszki
— No, teraz możemy trochę 

poplotkować — powiedziała Le
na, zasiadając przy stoliku ka
wiarnianym.

Spojrzałam na nią z odrazą. O, 
bo ja nie lubię plotek. Żeby nie 
wiem, co się stało, pary z ust nie 
puszczę. Mam anielskie usposo
bienie i wszystkich zawsze bro
nię. Ale Lena, to, ta lubi gadać 
i to na całą kawiarnię.

— Wyobraźcie sobie, byłam w 
święta u Pitrasińskich — powie
działa. — Nie macie pojęcia, jak 
nas przyjęli. Wszystko było nie
smaczne i wysuszone.

A ja zaraz zaczęłam bronić:
— Czego ty wymagasz od tej 

biednej Pitrasińskiej? Przecież, 
jak na nią, to i tak było za wiele. 
Dobrze, że was wodą z kranu 
nie przyjęła. Ona w całej dzielni
cy słynie ze skąpstwa.

Szkoła koszykarska w Ostaszewie
itszlcilcl f

■ Po długotrwałej chorobie na
reszcie odzyskałam zdrowie. Zaw 
cteięczam to zimnemu i kochane
mu prze® swych pacjentów dr 
Chruścielewskiemu. Teraz, kiedy 
po 4 miesiącach mam powrócić 
do szkoły, wyrażam gorącą 
wdzięczność drogiemu Panu Dok 
torowi.

Małgosia

W INNYCH LISTACH
Zarząd Miejski w Gdańsku, w 

odpowiedni na list jpt. „Stadion.

Wygodnym autobusem PKS-o jedzłcmy przez Żuławy, by po 
godzinnej jCżdzie znaleźć się w Ostaszewie, cichej wsi. odległej 
od Gdańska 31 km. Mieści się tu pierwsza w Polsce publiczna 
szkoła koszykarsko - wikiiniarska.

Jedną z ważniejszych gałęzi 
miejscowego przemysłu ludowego 
jest koszykarstwo. Wielkie obsza 
ry wikliny nadwiślańskiej i te
reny gęsto porośnięte samoistną 
wikliną i rogożyną, stanowią bo
gate źródło surowca dla prze
mysłu koszykarskiego, otwiera
jąc przed nim szerokie perspekty 
wy rozwojowe.

Umiejętne wykorzystanie su
rowców w postaci wikliny i ro
gożyny do celów produkcyjnych 
przez zorganizowanie spółdziel
czego ośrodka przemysłu koszy
karskiego, ma ogromne znaczenie 
gospodarcze dla pow. gdańskiego.

Dlatego też Kuratorium Okrę
gu Szkolnego Gdańskiego przed 
dwoma laty powołało do życia 
pierwszą w Polsce szkołę koszy
karsko - wikliniarską właśnie w 
Ostaszewie.

W CIĄGU 3 LAT
Dziś do szkoły uczęszcza 77 u- 

czniów i uczennic w wieku do 20 
lat, przeważnie sierot. Młodzież 
pochodzi częściowo także z Kra
kowa, Warszawy, Białegostoku, 
Gdańska i Pomorza, Wychowan

kowie mieszkają w bursie TBS. 
Młodzież bierze czynny udział w 
życiu kulturalnym i społecznym 
Ostaszewa.

W ciągu 3 lat pobytu w szkole 
wychowankowie przechodzą nau
kę teoretyczną i praktyczną. 
Przez trzy dni kolejne trwają za- 
jcia teoretyczne. Następne trzy 
dni iprzeznaczone są na zajęcia 
oraktyczne. Absolwent szkoły 
zdobywa małą maturę i otrzymu
je dyplom pełnej kwalifikacji 
rzemieślnika.

Zadaniem szkoły jest przesz
kolenie jak największej liczby 
młodzieży w zawodzie koszykar- 

) skim na przyszłych przodowni
ków i instruktorów tego przemy
słu, którzy będą mogli zakładać 
i prowadzić warsztaty spóldziel 
eze sposobem chałupniczym w 
swoich środowiskach.

Spośród grona wychowanków 
zdolnościami w rzemiośle koszy
karskim wyróżniają się ucznio 
wie I roku Józef Lewicki, Marian 
Jakobszy. Sierota, Bartnicka, o- 
raz uczniowie II roku — Datta, 

Edmund Ossowski, Teodora Wierz

bicka 1 Jadwiga Michałowicz.
WYSTAWA PRAC UCZNIÓW.
W Ostaszewie odbyły się do

tychczas dwie wystawy prac ucz
niów*. Na Wystawie Ziem Odzy
skanych w 1948 r. we Wrocławiu 
były także wystawione prace 
uczniów z Ostaszewa, a Związek 
Izb Rrzemieślniczych nadał szko
le srebrny medal. Odznaczenie to 
świadczy, że eksponaty sierot o- 
staszewskich są piękne i mister
nie wykonane.

Również w tym roku za trzy 
miesiące odbędzie się w Gdań
sku lub w* Sztumie wielka wy
stawa prac uczniów, która zobra
zuje dotychczasowe osiągnięcia 
szkoły. Na wystawie będzie moż
na nabyć wiele pięknych przed
miotów spośród 500 z górą eks
ponatów.

Jedyną bolączką szkoły jest to, 
że rozrastając się, odczuwa już 
szczupłość swojego lokalu i ucz
niowie pracują w warsztatach w 
warunkach nieco gorszych, niż 
w pierwszym roku istnienia 
szkoły.

Kierownictwo szkoły dokłada też 
starań, aby przenieść uczelnię do 
Sztumu, do znacznie obszerniej
szego i wygodniejszego budyn
ku, w którym do niedawna mie
ścił się Dom Dziecka, (mel.)

— Dajcie spokój Pitrasińskim 
— powiedziała Zosia. — Pomów
my ó czymś ciekawszym. Coś ty 
robiła w święta, Basiu?
_ ja wyjeżdżałam do matki.
_ Co? I męża zostawiłaś sa

mego w domu? — dziwiły się 
przyjaciółki.

— Niestety, mój mąż miał pilną 
pracę i nie chciał się ruszać z 
Gdyni.

Popatrzyłam na nią z polito
waniem. Biedactwo. Czy zostawić 
ją w tej niewiedzy, czy też po
wiedzieć coś o Walewskiej? Mo
ja uczciwość po prostu nie po
zwoliła mi milczeć.

— Moja droga — powiadam. -— 
Czy ty jesteś pewna, że mąż cie
bie nie okłamuje? Czy naprawdę
0 pracę chodziło?

Basia była nieco speszona.
Jesteśmy już od 5 lat ma*- 

żeństwem i nigdy nie miałem 
powodu użalać się na męża — 
powiedziała niepewnie.

— No tak. Żony zawsze ostatnie 
się dowiadują. Zresztą ja nic nie 
wiem. Nie lubię robić :*lotek...

Nie wiem, dlaczego Basia 
straciła humor i szybko się po
żegnała. Kobiety są takie dzi
wne...

— Słyszałyście? Kicówna wy
szła za mąż — oznajmiła Lena.

— A któż sie z nią chciał oże
nić? — zapytałam.

— Przecież miała narzeczone
go, tego wysokiego marynarza.

— Którego z rzędu? — uśmiech 
nęła się Zosia.

A mnie .jakby w sercu zakiuło
1 zaraz bronię:

— Nie obmawiajcie tej biednej 
dziewczyny. Cóż ona winna, że ją 
tak wychowali? Przy takiej opie
ce... Co, nic o tym nie wiecie? W 
takim razie ja też nic nie po
wiem. Nie łubie plotkować. Ale 
dziwię się, bo o tym wie przecież 
cała Gdynia. I proszę was, nie 
rozmawiajcie już na ten temat.

Gdy je skarciłam, od razu za
milkły zawstydzone.

I tak zawsze. Wszyscy plotku
ją, suchej nitki na nikim nie zo
stawią, tylko ja zawsze mnszę 
bronić. Tak jakbym była adwo
katem. A potem jeszcze dąsy i o- 
brazy. Dziś nft przykład spotka
łam męża Basi. Udał, że mnie 
nie widzi. Dziwak. Nawet nie 
wie, jak bardzo sie nim intere-

n , . J, MEISSNER
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2 fOum rfi(mi6i'za
Na grotmaszeie ukończono właśnie pod

ciągać górny marsel i Biskup, obłożywszy 
luz szotu na kółkach, spojrzał ku swoim, na 
fok. Tam zrzucano już fałdy zwiniętego bram 
żagla

Można było rozpoznać, kto pracuje w gó
rze po lewej stronie. Gwóźdź stał na percie 
najbliżej bramstengi, dalej Chaberek i Wró
bel. Prawej strony rei nie było widać, bo 
zasłaniały ją żagle grotmasztu. Statek szedł 
prawym halsem pod tęgim półwiatrem, po 
raz pierwszy od początku podróży rozwijając 
„przyzwoitą“ szybkość dziesięciu węzłów.

Biskup uśmiechnął się. Czuł siłę wiatru 
w lekkiej wibracji lin, w napięciu płócien 
wybielonych słońcem, w wysokim rozprysku 
wody u dzioba. Błądził spojrzeniem wśród 
olinowania, zatrzymał się na forbrambrasach 
i przeniósł wzrok ich drogą, aż do burt w po
bliżu grotmasztu, gdzie były umocowane.

Nagle przygryzł wargę.
— Gdy przypadkiem prawy bras został 

zwolniony..

Spojrzał w prawo; nie było tam nikogo 
przy kołkownicy. W tej chwili bosman dru
giej wachty zawołał:

— Biskup! Ten prawy szot! Obciągnąć!
Skoczył ku prawej burcie, potknął się w 

wężowisku lin, trafił ręką na kołek. Na kołek 
forbrambrasu...

Huczało mu w głowie. Nie myślał. Nie 
rozważał. Przed oczyma miał twarz Gwoździa 
z jego lekko szyderczym uśmiechem. Z lym 
uśmiechem, któremu towarzyszył groźny 
błysk źrenic, kiedy po raz pierwszy spotkali 
się w czytelni TUR-u, i z którym Gwóźdź po 
walce w międzypokładzie pytał: „Chcesz je
szcze, czy masz dosyć?“.

Jednym szarpnięciem zerwał linę i na
tychmiast — z sercem walącym w krtani — 
wziął się do obciągania luźnego szotu. Nie 
mógł stąd widzieć skutków swego czynu. Zo- 
oaczył tylko, jak bras forbramrei wyślizguje 
się z pomiędzy innych lin, odrzuca je na bo
ki, i wlokąc w coraz gwałtowniejszych pod
rygach swój długi ogon wzdłuż burty, pełznie 
w górę, rozpędza się i gna przez bloki.

Wiedział, co się tam dzieje, na przodzie 
poza piramidą żagli grotmasztu: luźno zwi
sający forbramsel wypełnia się wiatrem, wy
pina brzuch, szamoce sie niecierpliwie na

zwolnionych giejtawach w oczekiwaniu ciągu 
szotów, natęża się u rei, trzymanej nierucho
mo przez wodze. I nagle reja poddaje się, ru
sza z miejsca, obraca się dookoła masztu, co
raz prędzej, aż wyrżnie o stalowe wanty...

Wiedział też, że Gwóźdź jeszcze tam stoi 
na percie. Czekał, z tym sercem bijącym co
raz wyżej, z zapartym tchem, z kroplistym 
potem na czole, okładając ciaśniej luz szotu 
na kółkach!

Wtem usłyszał krzyk, jak chluśnięcie 
ukropem:

— Uwaga, Gwóźdź! Uwaga, bo cię zgnie
cie !

— Prawy forbrambras trzymać!
Poczuł, że robi mu się słabo. Pod język 

nabiegła mdła ślina, duszność chwyciła płuca, 
serce stanęło w gardle, a przed oczami roz- 
pękły kolorowe, ogniste kręgi.

Ktoś go potrącił, ktoś pchnął go na fals- 
burtę, jakieś postacie przemknęły obok nie- 

^ go w fantastycznych susach, i nagle—Tramp 
Y uwieszony jedną ręką u brasu podjechał w 
L górę, wierzgając nogami i na próżno starając 

się zaczepić o coś, aby nie dać wciągnąć sie 
01 wyżei

— Trzymać bras!!! — darł się czyjś wyso
ki głos.

Nie wiadomo skąd przyskoczyło ich kilku 
naraz. Pociągnęli w dół, zamocowali.

— No — co tam?
Porucznik Lipiński wołał do Chaberka 

i Wróbla:
— Pomóżcie mu! Żywo!'
Biskup jak przez ścianę z waty usłyszał 

obok siebie:
— Kto u diabła zwolnił ten bras? Mogło 

chłopaka zmiażdżyć. Kto widział, jak się to 
stało ?

Wzruszali ramionami: żadnego z nich tu 
przy tym nie było. Tylko Tramp przez dłuż
szą chwilę patrzył na niego przenikliwie, aż 
w końcu odwrócił się z pogardą, a Biskup, 
podnjósłszy wzrok, spotkał z kolei surowe 
spojrzenie kapitana Gwiazdowskiego.

To milczące badanie wzburzyło go, przy
wracając mu zarazem zwykłą bezczelność. 
Wytrzymał je bez zmrużenia powiek i spu
ścił oczy dopiero wtedy, gdy komendant prze 
szedł na przód, w stronę fokmasztu.

Poprawa krzyczał z pokładu:
— Jak tam, Gwoździcki? Nic się wam nie 

stało ?
(Ciąg dalszy jutro)


